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eraowanych 
Szwajcarii

liazy L 
Naehricl 
przed p 
lOńia 20 
■'szwajcarską poczęły prze­
kraczać pierwsze oddziały z 
Francji, a w ciągu następnego 
tygodnia na ziemi szwajcar­
skiej znalazła się większa część 
korpusu w liczbie przeszło 40 
tys. ludzi, w tym prawio niena­
ruszona 2-ga dywizja polska. 
Szwajcarskie władze wojskowe 
i cywilne w krótkim czasie wy­
konały sprawnie trudne zada­
nie odtransportowania tej ma­
sy ludzi, koni i sprzętu z pogra

ca — l'ismo „Basler 
bi<n‘‘ przypomina, że 
iói rokiem —‘ w nocy z 
> czerwca 1940 r. — gra-

t oraz przy większych robotach 
na rzecz gmin, kantonów i 
przedsiębiorstw prywatnych 
(budowa dróg, prace hydrauli­
czne, melioracja i t. p.).

Ponadto internowani wyko­
nują prace wszelkiego rodzaju 
na swe własne potrzeby. Szcze­
gólnym wzięciem cieszy się da­
lej praca w zakresie rzemiosł i 
przemysłu artystyczno - ręko­
dzielniczego, Pomocą w j tym 
tym względzie służą wykwalifi­
kowani instruktorzy szwajcar­
scy. Popierany jest zwłaszcza 
wyrób różnych przedmiotów lu 
ksusowych według wzorów kra
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liczą kraju. W dniu 27 czerw- 
a żaden z obcych żołnierzy nie 

przebywał już w strefie pogra­
nicznej.

Następnie zajęto się wewnę­
trzną organizacją obozów. Pod 
'kierunkiem komisarza . do 
spraw internowanych dowód­
cy dywizji płk. Muralta stworzo 
no cztery okręgi — S»eeland, 
Mentuę, Napf i Thur. Komen- 
daritćm każdego okręgu jest 
■brygadier lub pułkownik. Każ­
dy okręg dzieli się. na odcinki 
batalionowe i kompanijne (od- 
jmwiednio do nadzorujących od 
działów szwacjarskich) i wręsz 
cie na obozy, - i poszczególne 
rrfiejscowośći. Ze Wżględów tę- 
i hnicznych musiano ulokować 
internowanych nietyle W zam­
kniętych obozach, co w różnych 
mtójscowośęiach. Wszyscy lo­
kalni dowódcy szwajcarscy po- 

astają w ścisłym kontakcie z 
•Jasnymi komendantami intęr- 

nowanych, do których zwraca- 
j, się o porady^ Komendanci 
lternowanyćh ponoszą częścio­

wo osobistą odpowiedzialność, 
i alei śyśtem współpracy dał 

bSrdzo dobre wyniki. 
iZatroszczono się przedewszy- 

.* ikim o racjonalne zatrudnienie 
internowanych. Ludność, może 
stawiać sama wnioski o udzie 

‘leniu pracy internowanym. 
Wnioski te śą rozpatrywano 
przez władze szwajcarskie w P° 
rozumieniu z oficerami łączni­
kowymi' internowanych. Prze­
ciętne Wynagrodzenie za prace 
(nie licząc utrzymania) wynosi 
1 frank szwajcarski dziennie. 
Internowanych używa się prze­
ważnie do pracy na roli (poje­
dynczo lub małymi grupami)

i ju ojczystego internowanych. 
Dla młodszych internowanych 
istnićją rozmaite'kursyr szkolne 
aż do „uniwersytetów pnio­
wych” z udziałem własnych i 
szwajcarskich sił natfcżycieł- 
skich.

Duże znaczenie przywiązuje 
się. do zapełnienia wolnego cza­
su internowanych godziwymi 
rozrywkami. Przedstawienia te 
atralne, chóry i orkiaśtry stoją 
często na" zdumiewająco wyso­
kim poziomie. Wśród interno­
wanych, znajdują się zresztą 
pierwszorzędne siły artystyczne, 
j,ak,np. .dyęektor opery warsza­
wskiej (dziennik nie .wymienia 
jego .nazwiska). Istnieją również 
gazety internowanych, podleć 
gające • oczywiście «nzurzę. 
Władze szwajcarskie, ułatwiają 
również uprawianie wszelkich 
sportów. . , .

Dziennik kończy stwierdzę* 
, niern, że, półroczne doświadcze­
nie <z internowanymi wypadła 
żupełnię, dąbrze.

Należy zaznaczyć, że wobec 
powracania i n tern owanyeh
Francuzów do kraju, w myśl u- 
kładu o zawieszeniu broni, obó- 
zy internowanych w Szwajcarii 
stają się stopniowo obozami nie 
mai /wyłącznie, polskimi.-
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STORPEDOWANIE
' TRANSPORTOWCA

ANGIELSKIEGO

Nowy Jork. —- Około wybrzć' 
ży irlandzkich został storpedowa 
ny transportowiec angielski ~ 
■„Waistra ,io pojemności 12.823 
ton.

Porcje na styczeń
Vichy. — l Jstalone zostały na­

stępujące porcje produktów 
wnóściowych na styczeń :
CUKIER

Kupon nr 2. — Dzieci poniżej 
3 lat — 1 klg ; wszyscy' inni spo­
żywcy po 500 gramów;
MIESZANINA KAWY ■

Kupon nr 3. — Dzieci poniżej 
3 lat, nic ; wszyscy inni spożyw­
cy po 250 gramów (60 gramów 
kawy i 190 gramów namiaśtków).
MAKARON I KASZA MĄNNA

Kupon nr 4. —• 500 gr. dla 
wszystkich spożywców.
¿YŹ'1 KRUPY PERŁOWE

‘■orgs perle),
Kupon nr S, 200. gr." dla dzfe- 

Y poniżej 3 lat, a 100‘grampw’ dla 
wszystkich 'tónyeh spożywców.

zy-
JARZYNY. SUCHE

Kupon nr 6. -— Dla dzieci po­
niżej 3 lat racja zostanie ustalo­
na później, dla wszystkich in­
nych spożywców po 250 gramów'.

Jarzyny suche mogą otrzymać 
tylko ci spożywcy, którzy się : 
piszą przed 8-stycznia 1941 r. 
swego sprzedawcy.

KOBIETY
W RADZIE MIEJSKIEJ

Talon. — Prefekt dep. Var p. 
Gentil zamianował" członków 
rady miejskiej w Saint-Rapha- 
el, wśród których znajdują się 
dwie kobiety.

Saint Raphael j:e$ł więc pisę» 
wszym miahtetn we Francji, 
gdzie w.radzie.rafejskiej zasia­
dać będą kobiety.---- • -
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Orędzie p. Marszalka PétainjOperacJ^°,enne
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Vichy. — P. Marszałek Pe­
tain wygłosił do Młodzieży 
Francuskiej mowę radiową, któ 
rej tekst podajemy poniżej:

„Młodzieży Francuska!
„Zwracam się dziś do Mło­

dzieży Francuskiej, która repre 
zentuje przyszłość Francji.

„Otaczam Was szczególną mi 
łością i troskliwością.

„Cierpicie obecnie i niepoko­
icie się o Waszą przyszłość.

„Chwila obecna jest trudną, 
lecz przyszłość będzie jaśniej­
szą, jeżeli okażecie się. godni 
Waszego przeznaczenia. Cier­
picie za błędy inbych.

„Jest to ciężkie prawo, które 
trzeba zrozumieć i przyjąć, za­
miast się buntować przeciw nie 
mu.

Próba ta jest dobroczynną, 
bp hartuje duszę i ciało i przy­
gotowuje lepsze jutro. Niezdro­
wa atmosfera, w której wzrasta 
łó starsze pokolenie, osłabiła 
energię i odwagę i sprowadziła 
na drogę, zbytku i strasznej ka­
tastrofy. Postępując od młodo­
ści po spadzistych drogach, po 
traficie wybierać pomiędzy 
przyjemnym życiem a trudnoś­
ciami, które musieie przezwy­
ciężyć.

„Rozważcie tą mąksyinę : 
Przyjemność poniża, radość po­
dnosi, przyjemność osłabia, ra­
dość wzmacnia!

„Zachowujcie w sobie zami­
łowanie do wysiłków, które śą 
zasadniczą częścią godności i 
wydajności człowieka.

Wysiłek przynosi moralną na 
grodę, za nim się odniesie " ko­
rzyść materialną, którą się 
wcześniej czy później uzysku­
je: . ‘

„Jeśli wybieracie jakiś zawód 
unikajcie podwójnej pokusy : 
dużego zarobku i łatwej pracy.

„Wybierajcie zawód' dobry, 
który wymaga długiej praktyki, 
dzięki czemu kiedyś robotnik 
francuski zdobędzic niezaprze­
czalną przewagę.

Jeśli będziecie wybierać sta­
nowisko, musieie wiedzieć o 
tym, że macie prawo zabrać 
miejsce wśród elity.

„Do niej należy przewodni­
ctwo z wyłącznego tytułu pracy 
i zasługi. . .

„W tej ciężkiej walce o zdo­
bycie stopnia, jaki wam zdol­
ność wasza wyznaczy,, zostaw­
cie zawsze miejsce dla.cnót spo 
łecznych i obywatelskich, dla 
pomocy, bezinteresowności i 
szczerości.

„Egoistyczne powiedzenie, 
którym kierowali się Wasi po­
przednicy „każdy tffa siebie, 
nikt dla wszystkich” jest .absur 
dem samym ,w. sobie i przyno­
si nieobliczalne konsekwencje.

Zrozumiejcie dobrze moi 
młodzi przyjaciele, że z indywi 
dualizmu, który był przywile­
jem, pochodzi wszystko zło, któ 
re przeżywamy .

„Ghceiny odbudować, a ws‘y 
pem potrzebnym .do, każdej od­
budowy jest usunięcie niszczy-- 
ciedskiego- indywidualizmu. któ­
ry niszczy rodzinę, przez Roz­
bicie lub osłabienie, jej więzów, 
niszczy pracę —- przez nawoły­
wanie do lenistwa, nis/czy wre 
szcię Ojczyznę przez rozbijanie 
jedności...

„Jedynie poświecenie się aa- 
daje właściwy sens życiu indy­
widualnemu, przywiązując je 
do czegoś wyższego, rozszerza 
je i czyni bardziej okazałym.

„Dla zdobycia tego wszystkie­
go co życie daje, szczęście i bez­
pieczeństwo. każdy Francuz wi­
nien rozpocząć .od zapomnienia 
o samym sobie.

„Kto nie jest zdolnym przyłą­
czyć się- do grupy i wyrobić w 
sobie konieczne poczucie solidar 
nośCi,: >nie może twierdzić, że 
„pełni służbę”, to znaczy, pełni 
swe obowiązki człowieka‘i oby­
watela.

„Nie ma społeczności bez przy- 
jdźni i poświęcenia się.

?;Nie żądam od was porzucenia 
niezależności, gdyż jest ona wa­
szym prawem, lecz niezależność

może się podporządkować zaw­
sze dyscyplinie, gdy tyniczasem 
indywidualizm prowadzi dó ailar 
chii, która jest wyj-azem tyranii,

„Najlepszym środkiem pozby­
cia się jednego i driigięgo jest 
zdobycie poczucia w spólnoty tak 
w: życiu społecznyiń i;>k i naro­
dowym.

„Nauczcie się pracować wspól­
nie, rozwijając wśród was ducha 
solidarności.

„Przygotujecie przez to mocne 
podstawy do nowego porządku, 
który was mocno zjednoczy i po­
zwoli yvam na dzielne przystą­
pienie do ogromnego dzieła od­
budowy kraju.

„Moi drodzy przyjaciele, jest 
symboliczne podobieństwo po­
między , ciężkim okresem zi­
mowym, który nam narzucił 
niedostatki i cierpienia^ a 
bolesnyih okresem, jaki prze 
ęhodzi nasz kraji Lecz w ciągu 
najsurowszej zimy, mamy wiarę, 
że powróci wiosna.

„Tak Młodzieży, Francja dzi­
siaj jest osłabioną, ale wkrótce 
znowu rozkwitnie.

„Oby więc wiosna waszej mło­
dości mogła rozkwitnąć wraz, z 
wiosną odrodzonej Francji.

Poniesie przemówieniep. RoosewJfą ■
Waszyngton. W nocy z nie­

dzieli ną poniedziałek p. Prezy­
dent Roosevelt .wygłosił zasad' 
niczą mowę polityczną, nàdawa-

INICJATYWA SZEWCÓW 
W PÓŁNOCNEJ FRANCJI

Obuwie z drewnianymi 
podeszwami

Lille. — W północnej Francji 
wprowadzono „obuwie regional 
ne” i przeszło 30.000 par takich 
butów wypuszczono już na ry­
nek. Chodzi tu, o buciki sznuro­
wane, o cholewkach skórzanych 
i o podeszwach z drzewa. Przy 
gotowuje się już następną serię 
bucików w ilości 100.000 par, a 
produkcja dzienna wynosi 1.000
....i..................................  .

ną przez wszystkie radiostacje 
amerykańskie.

Tekst tej mowy został szcze­
gółowo omówiony przez p. Pre- 

'zydenta z jego ministrami i rze­
czoznawcami politycznymi i 
wojskowymi. Nic przeto dziwne., 
go, że na wygłoszenie przemó­
wienia oczekiwało kilkadziesiąt 
milionów ludzi.

Dokładnego tłumaczenia prze­
mówienia dotąd nie otrzymaliś­
my- . . ’

par. Oczywiści« obuwie to jest 
robione według różnych mo­
deli, a ceny są naprawdę przy­
stępne: dla dz:«ci, zależnie od 
wieku para taka kosztuje od 30 
do 45 fr., dla dorosłych po 50 
do 55 fr. - . -

PRZEZ PAPIEŻA (P.W. 8394)

POSIEDZENIE
RADY MINISTRÓW

Vichy. — Odbyło się tu posie- 
dzenie Rady Ministarów pod 
przewodnictwem p. Marszałka 
Petain.

Narady dotyczyły pewnej licz 
by projektów, które będą nadal 
rozpatrywane na przyszłym po­
siedzeniu Rządu.

PRZYJĘCIA DYPLOMATÓW
Watykan. — Papież Pius XII 

rozpoczął przyjęcia dyplomatów 
zagranicznych, akredytowanych 
przy Stolicy Papieskiej, a präg' 
nąćycli złożyć życzenia świątecz-

........... . ...... ....... 1..............

ne i noworóczne.
Kolejno zostali przyjęci na po­

słuchaniu prywatnym ambasa­
dorzy : Argentyny, Brazylii. Ko­
lumbii, Hiszpanii i Polski.

Życzenia amerykańskie

Gwałtowny atak na Londyn 
Bitwa morska na Atlantyku 

RZYM: Lokalne walki w Albanii 
ATENY: Nurkowiec grecki topi 28.000 ton

DZIESIĘĆ OFIAR 
HURAGANU W MAROKKO

Casablanca. ~~ Okolice Ben 
Ahmed zastały nawiedzone 
przez niezwykłe gwałtowny hu 
ragan, który powyrywał setki 
drzew, o średnicy ! metra, po­
przewracał domy, zniszczył po- 

j łączenia telefoniczne i t. p. Jest 
1 miejscowej 

ludności. Szkody- materialne są 
bardzo znaczne. Dużo ludnoś­
ci pbzostaje bez dachu nad gło 
wą.

z;r
. u

i łączenia teteiODiczn 
<—» ! 10 zabitych wśród

W MEKSYKU UMARŁO
OSIEM OSÓB Z ZIMNA

, Meksyk. — Podczas świąt Bo­
żego NarodztMiia panowały w 
Meksyku silne rnrozy.

■Osiem 'óśóli timarłó ż zimna.

Waszyngton. — Kołach poli­
tycznych Stanów Zjednoczo­
nych wzmaga się propaganda 
na rzecz ew. inicjatywy poko­
jowej ze strony Nowego Świa­

ta. Po senatptacli Whellcr i 
Tydings zabrał także głos sen. 
Vandenberg. Równocześnie pi o 
wadzi się. ożywioną akcję prze­
ciwko-ew. zmianom ustawy o ; 
neutralności. Jednakże w oto­
czeniu Prezydenta uważa się, 
że wszelkie te próby nie prżesą 
deają losu dalszych projdetów 
p. RoosevsdFa, „

Senator Vandenberg złożył 
następujące oświadczenie pra­
sowe: . 2.

99

„Rokowania pokojowe mu­
szą sic rozpocząć tak. czy o- 
wak, w pewnej chwili. Mara 
nadzieję, że dzień ten nastąpi 
przed tym, nim zniszc.zenia wza­
jemne • będą tak kompletne z 
obu stron, że nawet zwycięzca 
stanie się łupem Stalina.- Nie 
chodzi więc o politykę '„ukła­
dów za wsźelką cenę”, gdy 
część opinii pragnie dowie- j 
dzieć się, czyby 'nie można na 
leźć, podstaw rozsądnych i stu 
sznyeh . do rokowań .pokojo­
wych, by położyć kres- tym zol* 
szezeniom 1” —• -kończy- p. Vasa 
denberg. ' ' ■ .

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Po przerwie świą­

tecznej, lotnictwo Rzeszy wzno­
wiło bombardowania Anglii. U 
ujścia Tamizy samolot niemie­
cki uszkodził statek angielski 
dwiema bombami. W nocy po­
tężne eskadry powietrzne atako 
wały Londyn w ciągu 4 godzin, 
rzucając, znaczną ilość pocisków 
wszelkiego rodzaju, co spowódo 
wało wybuchy i pożary. Artyle­
ria nadbrzeżna odpędziła okrę­
ty angielskie, które próbowały 
zbliżyć sic do wybrzeży francu­
skich koło Dunkierki. Kilka sa­
molotów nieprzyjacielskich u- i 
kazało się nad terytorium nić- 
nii>ęckim, nie rzucając bomb.

Admiralicja niemiecka dopó- 
si, iż okręty RzCszy 'dokonały 
udanego ataku na- silnie chro­
niony konwój brytyjski na At­
lantyku. Używając torped i arty­
lerii zatopiono statek handlowy 
o pojemnośći 6.000 ton or aż u* 
szkodzono poważnie inny sta­
tek, a pozatym trafiono kilka-, 
krotnie w jeden.z krążowników 
angielskich z eskorty. Okręt ten 
wycofał się z walki. Nurkowiec 
niemiecki, odbywający dalekie 
podróże, zatopił około 40.000 t. 
statków nieprzyjacielskich. Je­
den z samolotów niemieckich 
rzucił szereg bomb ma, instala­
cje portowe w Southampton, a 
eskadra powietrzna atakowała 
jedno z miast angielskich nad 
brzegiem cieśniny" La Manche.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Lotnictwo Rzeszy 
dokonało gwałtownego ataku 
na Londyn. Dzięki ostrej inter- 
wencj i Bateryj przęciwlptni- 
czych i aparatów myśliwskich, 
maszyny napastnicze musiały 
krążyć, na znacznej .wysokości. 
Zniszczono bombami szpjtal z 
700 chorymi, restauracje i ma­
gazyny, Straty W ludziach są po 
ważne. AV nocy samoloty R.A. 
F. dokonały z powodzeniem ną 
lotów nh lotniska, bazy nurków 
ców, składy i doki w portach 
francuskich, pod okupacją nie­
miecką s a zwłaszcza w Bor­
deaux, Lorie nt i Havre. Poza­
tym zbombardowano niemiec­
kie baterie dalekonośnych dział 
na przylądku Gris Nez.

W Afryce aparaty brytyjskie 
stoczyły walkę powietrzną z sa­
molotami włoskimi i zestrzeliły 
jeden z nich. Rzucono też wiele 
bomb na pozycje włoskie pod 
Kassala, wyrządzając znaczne 
szkody, oraz na Assab, gdzie u- 
szkodzono składy wojskowe i 
kolumny transportowe. Dokona 
no szeregu lotów wywiadow­
czych.

Z obliczeń głównej kwatery 
wojsk brytyjskich wynika, iż o- 
gólna liczba jeńców włoskich 
wynosi obecnie 38.114 ludzi, w 
czym 24.825 samych Włochów, 
a resztę — żołnierzy tubylczych.

W północnej części Atlanty­
ku został zaatakowany jeden z 
konwojów brytyjskich. Widząc 
jednak opór okrętów konwoju­
jących, nieprzyjaciel szybko wy 
ćofał się z walki. Wobec złej 
widzialności, okręty angielskie 
nie mogły prowadzić dalszego 
pościgiu Krążownik , brytyjski 
„Berwick” o pojemności 10.000 
ton, został lekko uszkodzony i 
ma 5 rannych i zabitych pośród 
członków załogi. Nieco później, 
w tym samym miejscu, przyła­
pano niemiecki statek pomocni 
czy „Baden” (8.204 tony), któ­
ry został podpalony przez włas 
ną załogę i zatopiony. Przypu­
szcza się, że statek ten zaopatry­
wał korsarza niemieckiego..

W Anglii lotnictwo niemiec­
kie wykazało dość słabą dzia­
łalność. Rzucono bomby na nie­
które ośrodki w hrabstwach 
Kent i Suffolk. Zniszczono kil­
ka domów, lecz ofiar w lu­
dziach nie był !.

Ministerstwo lotnictwa poda- | 
je, iż w ciągu tygodnia, zakon-1 
czonego 28 b. m., zestrzelono ' 
nad teyytorium angielskim 7 a-1; 
paratpw niemieckich. Podczas j 
i’ ’ ^srytoria nieprzyja- ]

,.t V’ew »tracili 5 apa- i:.¿V-

sferycznych, samoloty. R.A.F. 
dokonały rozległych lotów bom 
bowych nad terytoriami, okupo 
wanymi przez Niemców. Naj­
ważniejsza baza nurkowców 
niemieckich — Lorient była |;<o- 
nownie atakowana. Pozatym 
rzucano bomby na składy ben­
zyny i doki w Rotterdamie,i 
Antwerpii oraz na porty .Chęr- 
bourg i Boulogne-surtMer. Dwa 
aparaty btwtyjskic nie wróci!/ 
z tych lotów1. -

W Afryce, podczas zacieklej 
walki powietrznej, zestrzedo? 
2 samoloty włoskie i uszkod 
no 5 innych. Samoloty brytyj­
skie dokonały również sflüegó 
ataku na Tobruk, wywohij^c 
zniszczenia i"pożary. • "

W Albanii lotnicy ■ brytyjs,,w 
rzucali bomby na port -Válo 
i na znajdujące się tułaj ólcréi v 
nieprzyjacielskie. - .. tó

Artyleria brytyjska ostrze 
wała bez przerwy Bardiá, h gśr 
nizon włoski odpowiadał dc 
słabo. W Sudanie,, ną połńdijlo 
wy wschód od Kassala '■ i na 
wschód od .Gallat patrole 
brytyjskie nękały nieprzyjacie­
la niespodziewanymi wypad" 
mi- • •
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. ~~i Przeprowadzono- z 
powodzeniem szereg akcyj" lo­
kalnych, przyczym Wzięto' do 
niewoli 200 oficerów i żołnierzy 
włoskich oraz zabrano niożdzie 
rze i sprzęt wojenny.

Lotnicy nieprzyjacielscy bom 
bardowali jędńo z miast w. Śpi 
rze, nie wyrządzając srkó4, ni 
strat w ludziach. ■ ■ '

Nazajutrz prowadzono z powo 
dzeniem operacje lokalne, biorąc 
do niewoli szereg jeńców i zaj­
mując po we pozycje -górskie.

Admiralicja grecką donosi, iż 
nurkowiec grecki „Papanicolis” 
zaatakował na Adriatyku konwój 
statków włoskich, przewożący 
wojska i sprzęt wojenny dó /Pa­
lony. Konwój ten był silnie bro- 
jnpny przez okręty wojertne. 
Dzięki odważnym manewrom 
i szybkości decyzji, nurkowiec 
grecki zatopił trży wielkie parów 
ce,, liczące około 28 tysięcy ton. 
Konti-torpedowcc włoskie rzuci­
ły bomby głębinowe, lecz nurko­
wiec wymknął się szczęśliwie i 
powróci" do swej bazy.
KOMUNIKATY WŁOSKIE.^

Rzym. — Dookoła Bąr^ia, 
dalsza akcja artylerii. Jedna z 
kolumn' włoskich zaatakowała 
i rozbiła patrol brytyjski. Ok­
ręt włoski ostrzeliwał na dro­
gach przybrzeżnych kolumny 
nieprzyjacielskie. Bombowco 
włoskie rzucały bomby na kop 
centracje brytyjskie, a samolo­
ty myśliwskie stoczyły pomyśl­
no walki powietrzne. Zestrzelo­
no trzy samoloty brytyjskie, fe 
dna z maszyn włoskich nie wró 
ciła do bazy. Na Morzu Śródzie 
wnym zatopiono statek angieL 
ski o pojemności 5.000 ton.

Na froncie albańskim ataki 
greckie zostały odparte, przy­
czyni zabrano jeńców i karabi­
ny. Eskadry lotnicze atakowały 
koncentracje greckie, składy i 
węzły drogowe. W porcie Pre- 
veza trafiono w kilka statków 
nieprzyjacielskich.

Na froncie koto Bardia. Wzmo­
żona działalność patroli i aftjję- 
rii. Samoloty włoskie atakowały 
z powodzeniem kolumny wojsk 
brytyjskicli oraz dwa mniejsze 
okręty’ wojenne. Jeden z samo- 
lotow włoskich me vvrócií ,<fo 
bazy.

W Afryce wschodniej ak­
cja artylerii i patroli kawalerii. 
Na granicy Sudanu — udatny 
atak samolotów na oddziały zmo 
toryzowane. Zestrzelono 4 samo­
loty brytyjskie.

Lotnictwo nieprzyjacielskie 
atakowało jedną z miejscowości 
v Etiopii, nie wyrządzając szkód. 
Jddna z maszyn włoskich nie oo 
wróciła.

Ną froncie greckim, akcje io- 
kalue. Skupienia wojsk nieprzy­
jacielskich zostały rozprosżóne 
przez artylerię włoską. Samolo­
ty włoskie atakowały ważną bą- 
zę uprowiżaeyjną niepruyjatóiel- 
■J.ii i < Morzu Śródziemnym.

I

I
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CO PISZE PRASA?TO i OWO
AV Tokio odbywa się nadzwy* 

czayia konferencja rządowa. Prąr
■ < Jego świata jest nią zaalar- 
mov, ana. Przedstawiciele róż­
nych pism spieszą do „Gajmuszo 
czyli japońskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. I ani rzecz

• rzędowy powie im... że me 
ii i ..nic do powiedzenia*’ 

stępnego dnia. 600 tysięcj 
dzi< uników wcalym świecie pn 
sze — ..... rzecznik „Gajmuszo 
vśv idezył... ’.

L 5ż zatem jest tym rzeczni’ 
k ? Jakaś istota ? Jakaś for-
im.- dziennikarska ? Mit .' Nie !

; i ..rzecznik’’ istnieje. Jest 
■to dowiek z krwi i kości. lc 

ki urzędnik ..Gajmuszo",
■ <palnie wybrany do pełnienia
«.<•? > tidnei i nieodzownej w dv*
; * 1 a acji japońskiej roli.

DLA POROZUMIENIA SIĘ 
PO FRANCUSKU
I PO ANGIELSKU

można nabyć w Administracji 
„Wiarusa Polskiego 5‘

Przewodnik Plumon
Rozmówki 

polsko francusko - angielskie 
(80 stronic) — Zwroty i zdania 
potoczne oraz słowniczek, —* 
Cena 5 franków z przesyłkę»

Pi«iigdze przesyłać na konto 
pocztowe nr 62.806.

Najdokładniejszy, najpaktyez- 
niejszy, starannie wydany i 
tańszy z samouczków,:

>zywa się on p. Yakishiro 
Suma.

;t to japończyk, który naj- 
' i1' i zna może dziennikarstwo 

zczególnie dziennikarstwo 
amerykańskie. „Gajmuszo” umie 
<■ b -rać swych współpracowni- 
I; ów. , ...

i ’ Suma potrafi wybrnąć z bar­
dzo trudnych sytuacyj, szczegół 
niej. gdv stosunki pomiędzy Ja­
pom; i a* Stanami Zjednoczonym i 
byh mocno napięte.

1 ZNICTWO I SZERMIERKA
Suma to sportowiec, który 
v golfa i tennisa. Jest on je­

dnak również mistrzem najwięk. 
ch dwuch tradycyjnych spor 

law japońskich : strzelania z lu­
ku i szermierki.

len modny dyplomata pozo-
, ał oczywiście wiernym naj­

bardziej dawnym tradycjom ja- 
s'skini. Z chwilą gdy opuszcza 
' i swoje, gdzie rozbrzmiewa- 
dzwonki telefonu, hałas ma­

szyn do pisania, udaje się on do 
. willi, położonej w okolicach 

kio, gdzie na stopniach domu 
< * zekuje go już jego żona. Bie­
rze am gorącą kąpiel, ubiera się 
v jedwabne kimono i pantofle 
drewniane, które wywołują na 
« a adze, nie pokrytej żadnym 
dywanem, trzask kastanietow.

ZDAŁA OD PRASY
Pijąc popołudniową herbatę 
ygląda się on w tym samym 

asie swym zbiorom chińskiej 
. • miki, podczas gdy żona jego 
amsza struny starego instru- 

uę; tu muzycznego. Pan Suma 
-zapomina wówczas powoli, że 
istnieje gdżieś prasa i dziennika­
rz!. —

Kącik dla dzieci
NIEZNOŚNA

. >kcie rozwala na stole 
fi zupę zajada głośno.
Nie mogę panienki nazwać 
Inaczej, jak nieznośną !

Huśta się potem na krześle, 
ł yżką po zębach dzwoni, 
Coś hałaślwie gaworzy,
Nie słuci.a, gdy.mówić do niej.

u ucha jak wicher na talerz, 
Mówi-z pełnymi ustami... 
Wierci się ciągle, jak gdyby 
Pcd krzesłem miała dynamit.

S. siadów trąca łokciami.
Nie powie nawet, przepraszam, 
i ly przyjdzie dalsza potrawa, 
P erwsza się o nią doprasza.

1 co tu z taką robić,
i'. gdzie posadzić taką ?
Och, żal mi tych, co stale
■Mieszkają, z nią biedaków...

Jedyna rada : nauki
Dobrych zwyczajów’ udzielić. 
Lub... wsadzić do armaty
No i... na księżyc wystrzelić '.

Stan ludnościowy
,, £u ber natorst wa”

Warszawa. — „Warschuer 
Zyitung” przynosi dane tyczące 
zaludnienia i podziału admini­
stracyjnego „gubernatorstwa’4. 
Na terytorium 94.500 km. kw. 
mieszka dwanaście i pół milio­
na mieszkańców. „Gubernator­
stwo” dzieli sic na 4 obwody, z 
których każdy liczy po 10 po­
wiatów.
Obwód krakowski liczy 26.500 

km. kw i 3,700.000 mieszkań­
ców. Obwód ten dzieli się na po 
wiaty: dębicki, jarosławski, ja­
sielski, krakowski, miechowski, 
nowosądecki, nowotarski, rze­
szowski. sanocki, tarnowski o- 
raz miasta wyłączone Kraków 
i Niemiecki Przemyśl. Obwód 
krakowski ób-ijmuje więc woje 
wództwo krakowskie bez powia 
tów bielskiego, chrzanowskie* 
go, żywieckiego i części wadowi 
ckiego, południową część wo­
jewództwa kieleckiego oraz za

Trochę humoru
TYLKO NIEWYPAŁ

Zona do męża, który wraca 
do domu.

Wyobraź sobie Jaś bawi się 
bombą czasową, którą znalazł w 
ogródku i nie chce jej oddać... 
Lada chwila może być nieszczę­
ście.

— Ach, ty zawsze tylko przy­
puszczasz najgorsze... może to 
tylko niewypał.

■ ♦ ■* *
OBIEKTY

Dwu lotników rozmawia.
— A co będzie, gdy zburzy­

my wszystkie kościoły i szpi­
tale ?

— Zaczniemy bombardować 
obiekty wojskowe.

Pomyłka aptekarza
Bologne. — Do pewnej apte-1 

ki zgłosiła się kobieta, żądając I 
lekarstwa przeciw robakom dla • 
7-łetniego dziecka.

Pomocnik aptekarza przez po­
myłkę, zamiast żądanego lekar 
stwa dał jej bardzo niebczpiecz 
ną mieszaninę trującą.

Po kwadransie aptekarz spo-

Kącik dla gosposi
KRÓLIK W GALARECIE
Przygotawać krótki bulion z 

dwóch lub trzech marchewek, 
kilku cebulek, trochę tymianku i 
liści laurowych, oraz kilku goź­
dzików, szczyptę soli i pieprzu — 
stosownie do smaku — oraz koś­
ci cielęcych, które pozwolą na 
zużycie ewentualnie pozostałe­
go bulionu do zupy. Danie bę­
dzie jeszcze smaczniejsze, gdy 
dorzucimy 125 gramów grzyb­
ków (lub więcej, zależnie od wiel 
kości królika). Na koniec wlać 
szklankę dobrego czerwonego 
wina. .

W bulionie tym należy goto­
wać pokrajanego w kawałki kró­
lika aż do miękkości. Potem ka­
wałki wyjąć i ułożyć na dość głę­
bokim półmisku, ubierając je 
grzybkami i jarzynkami i wresz- 
sie zalać bulionem. Gdyby bu­
lion wydawał nam się zbyt prze­
zroczysty, należy dorzucić listek 
żelatyny.

Przyrządzonego w ten sposób 
królika można podawać na zi­
mno lub gorąco, podgrzewając 
go na parze.

chodnią część województwa 
lwowskiego.

Obwód lubelski zajmuje prze 
strzeń 26.000 km. kw. i liczy 
2,400.000 ludności. Jest to ob­
wód o niniejszej gęstości zalud 
nienia niż obwód krakowski. 
Obwód dzieli się na powiaty : 
bielsko - podlaski, biłgorajski, 
chełmski, hrubieszowski, janow 
ski, krasnystawski, lubelski, pu­
ławski, radzyński i zamojski 
oraz miasto Lublin. Tery­
torialnie odpowiada to woje­
wództwu lubelskiemu z odję­

ciem skrawków powiatów pół­
nocnych z dodaniem północ- 
nych części województwa lwow­
skiego.

Obwód radomski liczy 25.000 
km. kw. i 2.700.000 ludności. Ob 
wód ten dzieli się na powiaty : 
buski, jędrzejowski, kielecki, 
konecki, opatowski, piotrkow­
ski, radomski, radomskowski, 
starachowicki i tomaszowsko- 
mazowiecki oraz wydzielone 
miasta Częstochowa, Kielce i 
Radom. Odpowiada to wojewó­
dztwu kieleckiemu bez zagłębia 
Dąbrowskiego, włączonego do 
Rzeszy oraz bez ziemi miechów 
skiej, z dodaniem skrawków wo 
jewództwa łódzkiego i warszaw 
skiego.

Obwód warszawski jest naj- 
najmniejszy i liczy 17.000 kw. 
Posiada jednak 3.700.000 niiesz 
kańców — jest więc najgęściej 
zaludnionym obwodem. Dzieli 
się na powiaty : garwoliński, 
grójecki, łowicki, mińsko-mazo­
wiecki, ostrowski, siedlecki, 
skierniewicki, sochaczewskt, so 
kołowski i warszawski oraz wy 
dzielone miasto Warszawę. 0- 
bejmuje więc południową część 
województwa warszawskiego o- 
raz skrawki północne wojewó­
dztwa lubelskiego.

strzegł się, że popełnił pomył­
kę.

Właściciel apteki przywołał 
do pomocy policję, która zare­
kwirowała w pewnym przedsię 
biorstwie przemysłowym auto 
reklamowe z silnym głośnikiem.

Autem tym dwóch policjan­
tów jeździło po ulicach miasta, 
wykrzykując takie ostrzeżenie:

„Uwaga, uwaga! Nie dajcie 
dziecku kupionego przed chwi­
la lekarstwa w aptece X przy u- 
licy-Yl”.

Na szczęście rodzice usłyszeli 
głos policjantów w ostatniej 
chwili przed daniem dziecku 
mieszaniny i uratowali je od fa­
talnych następstw.

DYMISJA HR. TELEKI
Budapeszt. — Donoszą, że 

lir. Tełeki. minister rolnictwa 
podał się do dymisji.

Nadzwyczajne pełnomocni­
ctwa dla rządu zostały przędło, 
żonę do dnia 2 maja 1941 r.

NABOŻEŃSTWA POLSKIE
LYON. — W Nowy Rok i każ­

dej niedzieli o godz. 9 w kościele 
St - Pierre, (rue Bât d’Argent) — 
W soboty i we wtorek, 31 b. m. 
o godz. 4 spowiedź.

Ve* 
NABOŻEŃSTWO

W CLERMONT - FERRAND
Nabożeństwo dla Rodaków z 

Clermont - Fd. i okolicy odbę­
dzie się w kościele Cannes De- 
chaux w Nowy Rok I-go stycz­
nia 1941 r. o godzinie 10-tej.

(—-) Ks. Krzyszkowski.

BUDAPESZT A BIAŁOGRÓD...
„WIEŚCI POLSKIE’':
„Serdeczne powitanie, zgoto­

wane przez całe społeczeństwo 
jugosłowiańskie, było najlep­
szym dowodem, że przyjaźń 
węgiersko * jugosłowiańska nie 
jest sztucznym wymysłem kun 
celarii dyplomatycznych, lecz 
że znajduje ona mocne już o- 
parcie w nastrojach narodu.

Dlatego też podpisanie jugo­
słowiańsko - węgierskiego pak­
tu wiecznej przyjaźni przyjęte 
zostało przez tutejsze społecżeń 
siwo w nadzwyczaj pozytywny 
sposób. Chyba jeszcze, nigdy ża 
den zawarty przez Jugosławię 
układ nie spotkał się z tak jed­
nomyślną aprobatą. W fen spo 
sób niezawsze bezchmurne po­
wojenne stosunki między Buda­
pesztem ą Białogrodem zostały 
definitywnie uregulowane. A 
rozumie się tu dobrze, iż pozy­
skanie przez Jugosławię nowe­
go sąsiada dla pokojowej, przy­
jaznej współpracy stanowi cen­
ną zdobycz jugosłowiańskiej 
polityki zagranicznej, wzmac­
niając pozycję Jugosławji na 
na arenie międzynarodowej”.
AMERYKA WOLI

POŻYCZYĆ BRONI...
„PARISSOIR'':
„Zagadnienie długów wojen­

nych z ubiegłej wojny było koś­
cią niezgody pomiędzy Nowym 
a Starym Światem, podobnie, 
jak miliardy odszkodowań wo­
jennych zatruły Rysunki nie- 
miecko-francuskie po r. 1919. 
P. Roosevelt pragnie wyciągnąć 
nauczkę z tych spraw. Skoro się 
pożycza jakiemuś państwu pe­
wną ilość pieniędzy, to po nie 
jakim czasie zawsze się domaga 
ich zwrotu: „Pożyczyłem wam 
tyle, a tyle miliardów zwróćcie 
mi je dzisiaj”. Jeśli zaś poży­
cza się sprzęt wojenny, to zwrot 
czołgów czy samolotów nie jest 
często tak naglącym.
STRATY ANGIELSKIEJ

MARYNARKI HANDLOWEJ
„LA DEPECHE”:
„Brytyjska marynarka han­

dlowa posiadała w początkach 
wojny około 21 milionów ton. 
Do 18. 19i0 r. straciła ona, we­
dług obliczeń angielskich, oko­
ło dwa i pół miliona ton, a prze 
szło 3 milionów według statys­
tyk niemieckich. Od tego czasu, 
tygodniowe straty wynoszą po 
200.000 ton przeciętnie, choć 
np. we wrześniu-eyfry te sięga­
ły 320.000 ton. Otóż w obecnych 
warunkach — niszczenie tona­
żu floty brytyjskiej jest jednym 
z zasadniczych celów działań 
niemieckich”.

PRZYGOTOWANIA 
OBRONNE EGIPTU

Kairo, Po trzydniowych 
debatach na tajnym posiedzer 
niu, parlament zatwierdził poli 
tykę zagraniczną rządu.

Przy zamknięciu parlamen­
tu, prezes Rady Ministrów wy­
głosił mowę, w której oświad­
czył, że Egipt będzie prowadził 
nadal przygotowania do obro­
ny kraju, pomimo, że groźba 
niebezpieczeństwa wydaje się 
być mniejszą.

NIEMIECKIE ZAPRZECZENIE

Berlin. — Radio niemieckie 
donosi, że zostały rozpuszczone 
przez propagandę angielską po 
głoski w sprawie mającej przy 
być do Wielkiej Brytanii dele­
gacji włoskiej w celu pertrakta 
cyj pokojowych z Anglią.

Informacja ta jest pozbawio­
na wszelkich podstaw, mówi ra 
dio niemieckie.

Tadeusz Twardowski
* '■if ■. ■■ T7, -

I przyszło szczęść^
NOWELA — (Ciąg dalszy)

zniknie. Mak słodki, lepki, tkisb 
szczególnie zastraszająco szybko 
niknie i cukru ciągle ubywa, a 
rodzynki też. się gdzieś podziewa 
ją. Widzi to wszystko jednak 
matka, ale nie gniewa się wcale 
Wprost przeciwnie, uciechę tyl­
ko z tego ma wielką, gdy zapyla­
ny o coś specjalnie niespodzia­
nie nie odpowiada odrazu, a tyl­
ko czerwieni się jak burak. Bo 
i jakże ma odpowiadać, nieboże. 
jak rumiana buzia pełna jest w 
tej chwili maku, cukru, czy na­
wet ciasta z rodzynkami. Przełk­
nie tedy szybko, nie poczuwszy 
smaku nawet i jąkając się trochę 
odpowiada ni w pięć ni w dzie­
więć... po dłuższej chwili dopie­
ro. Ale matka uśmiecha się tylko,

Na kominie niezwykle weso- 
i ło. Gadatliwa kapusta coś pod 

pokrywą bulgocze i z saganem 
ziemniaków się kłóci. Grzyby 
prażą się w malutkim rondelku, 
pyrchając z cicha, a żur dopomi­
na się, by go zamieszać, parska­
jąc na rozpaloną blachę.'Na sto­
le w pulchnych okrąglakach le­
ży ciasto na makiełki słodkie, a 
z chlebowego pieca unosi się do­
stojny zapach strucli i pierogów.

Hej Boże I Gdzie te czasy, 
gdzie ?

A potem poszły w świat na 
swoje, obydwie siostry, potem 
ludzie zanieśli na mogiłki brzo* 
zowe ojca, a w dwa lata później 
nie stało i matki. I wszystko się 
skończyło.

On skończył szkołę i wojsko, 
wziął spłatę od szwagrów i przy­
szedł tu na towarowego. Miał 
dom, pracę, dobry zarobek, kil­
ka ładnych tysięcy oszczędnoś­
ci. szacunek u podwładnych, zau 
fanie u przełożonych, możliwoś­
ci awansu. Wszystko oprócz 
szczęścia osobistego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Podchwytuje ją wnet cały po­
ciąg, robotnicy, kolejarze — wszy 
scy. Odkrywają się głowy, pow- 
staje poważny niemal kościelny 
nastrój, a w niejednym oku per­
li się gruba łza, błyszcząc na mro 
zie jak brylantowa rosa. A pieśń 
idzie coraz głębsza, coraz potęż­
niejsza. Przenika do samej głębi 
i idzie w świat coraz dalej i dalej 
ponad zasypane pola, ponad wsie 
i miasta, ponad góry stojące w 
białych, śnieżnych czapach, aż 
do stóp Tego, który w wigilijny 
dziś wieczór, na lazurowym tle 
nieba, zapali pierwszą gwiazdę, 
gwiazdę betlejemską, by ludzko­
ści świeciła przez wiączność...

* * *
Pociąg rwał, stalowymi płuca­

mi lokomotywy rozbijając mroź­
ne powietrze i śniegowy pył. Na 
stacjach zatrzymywał się na chwi 
lę, wyrzucał błyskawicznie roz­
radowanych pasażerów z wago­
nów, zabierał innych niecierpli­
wie oczekujących, buchał kłęba­
mi pary, zagwizdał i pędził da­
lej. Spieszył się maszynista i pa­
lacz, spieszyli pasażerowie, spie­
szyła konduktorska drużyna. Na 
wigilię !... Do swoich !...

Szymczyk został sam przed 
pustą chatą nad torem. Chłopi 
rozeszli się w pośpiechu do 
swych domostw, drezyna z kole­
jarzami odjechała przywiózłszy 
go do domu, równie pospiesz­
nie do miasteczka.

Ledwie zdążyli rzucić towaro­
wemu, życzliwie odświętnych 
słów kilka na pożegnanie. I nic 
dziwnego. Na każdego czekał 
dom, ogień na kominie, rodzi­
na, zastawiony stół wigilijny, a na 
nim biały jak ten śnieg opłatek. 
Przecież wigilia.

Postał chwilę. Popatrzył smut­
nie na wieś co otulona śniegiem 
przypadła cichutko pod borem, 
na sine dymy, idące jako, że 
dzień był pogodny, prosto z ko­
minów ku niebu. Wisiały one w 
powietrzu nakształt srebrnych 
nitek lnianej kądzieli łączących 
jakgdyby niebiosa z ziemią ocze­
kującą pierwszej gwiazdy. Jeno 
z komina kolejowego wiało cliło 
dem, pustką, zapomnieniem.

Westchnął głęboko i wszedł do 
pustego domu. Zimno tu było, a 
na szybach okien mróz wymalo­
wał swoje przedziwne witraże. 
Rozpalił szybko na kominie ogień 
i smolne szczapy podkładów po­
częły roznosić po izbie rozkosz­
ne. życiodajne ciepło. Posprzątał 
potem jak mógł izbę, nadając jej 
schludny, odświętny wygląd, 
przebrał się i siadł ciężko na ła­
wie pod piecem.

Mrok zapadał. Ciągnął się po­
woli po izbie coraz gęstszy, ci­
chy, intymny, jaki bywa tylko 
w wigilijne wieczory. Wyczuwa* 
ło się, że lada chwilę, lada mo­
ment spłynie z nieba jakaś dzi­
wna świętość.

Szymczyk zamyślił się głębo­
ko, wspominając dawne swoje 
lata.

Przyjechał właśnie jak co ro­
ku, ze szkoły rzemieślniczej z 
Rzeszowa. W chacie gotuje się 
jak w ulu. Matka z siostrami 
krzątają się żwawo po izbie, bo 
roboty huk. Przecież i izbę wy* 
jSrzątnąć trza i upiec coś na świę­
ta, a i wieczerzę wigilijną nie by­
le jaką, ale jak w święta tradycja 
każę, godĘjj i sutę przysposobić 
na przyjęcie Pana.

Ojciec przy inwentarzu i koło 
stodoły coś spycha, aby w wigi­
lię po próżnicy nie stać, on zaś 
choinkę w alkierzu pięknie stroi 
albo koło kuchni się kręci, niby 
to matce i siostrom pomagać go­
towy. Ale jak te tylko odwrócą 
się na chwilę zaraz z boku coś

Przy zamówieniach więk­
szych ilości 40 proc, zniżki 
dla Towarzystw za opłatą 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznia się ró­
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź-

CINEJ... < "
i 7 karzeikou-: . . . V
Zycie Ntarsza’ka . 0,

PATHE-PALACE. — Cp.ś
z Raunu i Fernandel.

ROYAL. — Bicie Serca z Danielle 1 
rieux.

RÓŻNE

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie 

K. Chyliński
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca 
po cenach przystępnych : 

Polskie karty historyczne jki 
po 1 fr. za sztukę.

Portrety.
I. Kościuszko.
2- Sejm Warszawski — (Ma­

tejki).
3- Polacy na Sybirze — (Cli. 

Bazin’a).
4. Warszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavee’a).
5. Poniatowski (H. Vernct).
6. Mickiewicza
7. Sienkiewicza.
8. M. B- Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej, — w cenie 
10 fr. za sztukę.

9. Słownik polsko - francu­
ski.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa w różnych cenach.

II. Chusteczki jedwabne z 
Orłem po 10 i 5 fr. szt.

Imprimerie de la PRESSE LYONNAISE
46, rue de la Charite. LYON (Rhône). 

Le Gérant .• L. Güiller.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy sądach w Marsylii. Niebo- ? 
rak Helena, 70, rue Grignan a 
Marseille (B. du Rh.) D. t¡€,45 g 
(naprzeciwko Sądu) wyko:.uje / 
wszelkiego rodzaju tłumaczeń 
papierów i dokumentów jak ró" -. 
wnież załatwia odania i różne 
formalności prawne. (201).,„.

POSZUKIWANIA
ROLSKI JULIAN, Bukareszt

III. B - Dul Dacia, 20 Apart. 7, 
et. Ili, poszukuje swej siostry 
Stanisławy, zakonnicy, zamiesz­
kałej w Wattrelos (Nord), 22. rue 
de la I annerie, oraz siostrzeń­
ca Jana Wańcyzńckiego z Lil­
le- (203).

FUS Tadeusz, przebywający 
w Camp des Garrigues, par Ni- 
mes (Gard), poszukuje znajo­
mych.__________________ (204),,

JASTRZĘBSKI Adam, przeby 
wający w Camp des Garrigues 
par Nimes (Gard), poszukuje zna­
jomych. (205)..

GRAB ANIA Tadeusz, przeby­
wający w Camp des Garrigues 
par Nimes (Gard), poszukuje zna­
jomych. (206)..

WABNER Ryszard, przebywa­
jący w Camp des Garrigues, par 
Nimes (Gard), poszukuje Wybra. 
nowskiego Mikołaja — ostatnio 
w S. P, P. w Camp Coetąui- 
dan. ______________(207)..

TUSTANOWSKI Czesław prze 
bywający w Camp des Garrigues 
par Nimes (Gard), poszukuje zna- 
jomych._______________ (208..

PAWŁOWSKI Antoni, przeby. 
wający w Camp des Garrigues 
par Nimes (Gard), poszukuje zna- 
jomych. ______ (209):.

CZUBAK Jan przebywający 
w Camp des Garrigues, par Ni­
mes — (Gard), poszukuje zna- 
jomycli. _______________ (210)..

OBRĘBSKI Franciszek, poszu­
kuje podchorążego Czarneckie­
go, który ostatnio był w I-szej 
Dywizji, 3 pułku, 1 batalionie 1’ej 
kompanii C. K. M. oraz Strzelca 
Stanisława Kozioła, który pełnił 
służbę w I-szej Dywizji w kom­
panii samochodowej.

Informacje o wymienionych 
uprasza się kierować na nastę­
pujący adres : 7, rue Crillon, — 
Lyon (Rhóne). (211)....

TERESZKO Aleksander, prze 
bywający w Camp de Livron 
par Caylus (Tarn et Goronne). 
poszukuje Lichacz Ewy ze Sta­
rego Sioła (Polska), która prze­
bywała w depart. Ariege. (213)...

KUPNO I SPRZEDAŻ
WSYPY 1 m. 60 szerok. gwa­

rantowane, nie przepuszczające 
pierzy. Próbki i ceny wysyłam 
bezpłatnie na żądanie.

AKSELRAD
18, Place St - Pantaleon, 18

Toulouse (Hte - Garonne)
(212).....
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STEFAN ŻEROMSKI

itcha Leśne
Prowadziłeś zdrajców, dawa­
łeś im najzgubiiiejsze wskazów
< uczyłeś ich, gdzie i jak ude­
rzać. Ja sam widziałem cte dzi 
siejszej nocy z żołnierzami 
iv, i własnej roty. Ja tu świad­
czę że widziałem, jak żołnierz

iszczuk zranił cię bagiie* 
tem. To prawda, czy nic?

— To prawda.
— Jeżeli to wszystko praw- 

ś: to ty nam, żołnierzom pra-
< v>!! i wiernym w oczy tu męż-

n wzrokiem patrzeć nie
■ '.j! Stoisz przed obliczem 

sprawiedliwego sądu. Twój 
własny stryj sąd nad tobą spra 

Spuść oczy i zniż sie. bo 
ty jęites zdrajca i nędznik!

On tta to rzeki;
Ja j toj£. przed sąć B./ 

gą, A ty mmc sądź według swo 
jego sadi,i. iak chcesz

Ssezukin siadł.
Głosowanie. Dwa głosy pad- 

ły za /karą natychmiastową, 
Śzczukina i von Tautweltera, 
dwa za odesłaniem pod konwo 
jem do Kielc. Mnie tedy przy­
szło przechylić szalę, No, i prze 
chyliłem... —• mówił cicho, ki­
wając głową. Mieli wyprowa­
dzić. Jewsiejenko wniósł, ża ino 
że ostatnie n?a życzenie. Dałem 
głos. Spojrzał tedy na mnie ty­
mi pieczarami oczu, wlepił je 
we mnie. Staliśmy wszyscy za 
stołem. On podszedł blisko. Pa 
trzy mi w oczy, ja w niego. Jak­
by dwie lufy pistoletowe przy: 
stawił... Pamiętam surowe sło­
wa:

Rozkazuje przed śmiercią, i 
to jest moja niewzruszona, osta 
lilia wola, żeby mój mały, sześ­
cioletni syn Piotr był wychowa 
ny jako Polak, taki sani, jak ja. 
Rozkazuję, ażeby go uczyć, 
choćby to było prz-eciwne sumie 
niu wychowawcy, jak jego oj- 
ciec zrobił wszystko, aż do same 
go końca. Rozkazuję m gło­
sem głuchym, 
dla swej ojczyzny 
zajdzie jpwrzeba, ; 
niej bez ' duego <’ 
clili,-1 ■- -’•diiegea ' ś 

żalu, tak samo, jak ja. No, i 
wszystko.

Oddał nam cześć po wojsko­
wemu.

Wyprowadzili.
Zaczął s.ic budzić dzień. Po­

szedłem do alkierza, gdziem tej 
nocy miał spać. Otwarłem ok­
no. Brzask dnia już się zaczy­
nał. Ranek... Po drugiej stronie 
drogi sześciu żołnierzy szybko 
wybierało łopatami dół w pias 
ku. Odszedłem w głąb izby. Od­
wróciłem się twarzą do ściany. 
Boże mój!... Było już jasno, kie 
dym wrócił do okna. Mogłem 
już widzieć spokojnie. Na ku­
pie piasku, pod strażą dwunas­
tu żołnierzy z karabinami u no­
gi, bokiem do mnie zwrócony 
siedział spokojnie. Zdjęto mu 
kurtkę, powstańczą. Był w ko­
szuli i tę koszulę miał rpzerwa 
ną na piersiach. W rękach ściś­
niętych trzymał między kolana­
mi fotografijkę syna Piotrusia. 
Głowa zwieszona, włosy spadły 
na czoło, oczy w tej fotografii 
utgsioue,

Zasśędł pluton żołnierzy, »a? 
k-Aący do jegc y-lasnej roty st 
iń węgła karc.?my. Stanął reri 

łon -naprzeciwko. Von Tau- 
I -• r prowadził. Żołnierze —

broń u nogi. Stoją. Minęła chwi 
la, druga, trzecia... Czekam. Cze 
kam, żeby Tauwetter dał ko­
mendę. Nic, cisza. Nic, cisza. 
Nic może dać komendy. Tam­
ten siedział wciąż z oczami w 
swoim obrazku. Miałem złudze­
nie, że może już, tak siedząc u- 
marł. Przez chwilę miałem tę 
ulgę. Czekam. Aż oto podniósł 
głowę, jak ciężar lysiąc-pudo- 
wy. Stanął na kupie piasku. No 
gi mu się zarobiły w sypkiej 
ziemi, więc się poprawił, raz i 
drugi. Obejrzał się poza siebie, 
odgarnął włosy z czoła i spoj­
rzał w żołnierzy. No, chwała Bo 
gu, wróciło nań to wykrzywie­
nie twarzy, ta pogarda, co ją 
miał w sobie na sądzie. Widzia­
łem, jak powoli obejmowała 
mu twarz, oczy, czoło. Byłem 
szczęśliwy, że tak właśnie z du­
mą... Ż« Rozłucki... Czułem, jak 
wielką swoją wolą zmieniał się 
w nieczułego trupa, jak się 
przeistoczył w coś innego.

Rzekł: “
~ Z dot o w o r e b i a t al!
— Źdrawia żęła jem waz«* 

m błahorodjn l jjawi^ąsnęli
plutonie juk jeden 

człowiek. -
Podszedł ‘Jcwsiejetnko. żeby 

mu oczy zawiązać. Odepchnął 
go oczami. Feldfebel odszedł. 
Przycisnął tedy do serca ową 
małą fotografijkę, zamknął o- 
czy. Uchyliły mu się usta od 
wyższego, pięknego uśmiechu. 
Zamknąłem i ja oczy... Przypa- 
dłem piersiami do ściany. Cze­
kam, czekam. Nareszcie — lar- 
rach!

Geometra Knopf zdjął czap­
kę i coś tam suchymi wargami 
do siebie szeptał. Guńkiewicz 
grzebał patykiem w popiele og­
niska, jakby pragnął pozakopy- 
wać sowite, pijackie łzy, kapią­
ce z jego oczu.

Zapanowała cisza. Wołały 
się echa po leśnych górach...

Wtem pisarz gminny zwrócił 
się do generała z zapytaniem:

—- Proszę też łaski pana gene 
rała. a gdzie naprzykład, jest 
też ten mały syneczek, ów wte­
dy sześcioletni Piotruś?

— A tobie to na co wiedzieć, 
gdzie on? — grubijańsko i twar 
do odpowiedział generał.

— Ciekawość mię wzięła wie. 
dzieć, czy się też spełniła ostat­
nia wola i rozkaz onego pow* 
stanca?

— Nie tW0ja/(o rzecz-i ly uj 

takie rzeczy nie śmiej mnie py­
tać — słyszysz!

— Ja się też odrazu dorozu­
miałem — odrzekł pisarz, pa­
trząc swymi szelmowskimi oeza 
mi, z bezczelną drwiną prosto w 
oczy starego generała"— ja się 
też odrazu dorozumiałem, że z 
tej twojej ostatniej woli, mój ty 
kapitanie Rymwidzie", tęgo się 
diabeł musiał uśmiać.

— KONIEC —

KaNn ścienne
„WIARUSA POLSKIEGO’ 

na rok 1941 
do zdzierania kartek, 
ale tylko miesięcznych, 
wraz z miejscem wol­
nym do notatek, będą 
wkrótce do nabycia w 
cenie 10 fr. za sztukę.

Należność prosimy wpłacać 
z góry na nasze konto pocz- 
— towe LYON 628-06. —

PODZIĘKOWANIE
Za odwiedzanie nas, chorych 

żołnierzy, składamy pani dyrek- 
torowej Obrębskiej w Marsylii, 
żołnierskie serdeczne podzięko­
wanie. Równocześnie podkreśla­
my, że p. Obrębska nie szczędzi 
dla nas trudu, przynosząc nam 
osobiście, podarunki, jak : swe­
try zimowe, książki, pomarańcze 
i najważniejsze, świeżego „Wia­
rusa Polskiego”. Za bardzo miłą 
niespodamikę dla na® chorych 
jeSte&ray bardzo wdzięczni —

Żołnierze w szpitalu 
de da Conceotign -w Marsylii.


